
Ewangelja
św. Mateusza rozdz. XIII, wiersz 31-35.

Inne podobieństwo powiedział ludowi Jezus, 
mówiąc e Podobne jest Królestwo niebieskie 
ziarnu gorczycznemu, które wziąwszy człowiek 
wsiał na roli swojej.' Które najmniejszeć jest 
złe wszego nasienia : ale kiedy urośnie, większe 
jest od wszech jarzyn i staje się drzewem, tak 
iż przychodzą ptaey niebiescy i mieszkają na ga­
łązkach jego. Insze podobieństwo powiedział 
im: Podobne jest Królestwo niebieskie kwaso­
wi, który wziąwszy niewiasta zakryła we trzy 
miary mąki, aż wszystka skwaśuiala. To wszy­
stko mówił Jezus w podobieństwach do rzeszy, 
a krom podobieństwa nie mówił im, aby się wy­
pełniło to, co jest rzeczono przez proroka mó­
wiącego : Otworzę usta moje w przypowieściach, 
będę wypowiadał skryte rzeczy od założenia
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Nauka z ewangelji.
Co należy rozumieć przez Królestwo niebieskie ? 
Kościół i naukę Chrystusową, gdyż ta wiedzie 

do nieba.
Czemu ewangelja porównuje kościół z ziarnem 

gorczycznem ?
Zachodzi bowiem wielkie między niemi po­

dobieństwo. Maluczkie ziarno gorezyczne w 
Palestynie tak buja w górę, że podobne jest 
wtedy do drzewa, w którem się ptactwo gnieź­
dzić może Koś ńół był początkowo tak małym, 
jak •ziarno gorezyczne, ale wkrótce się tak 
rozkrzewił, że niezliczone mnóstwo* ludzi, wielcy 
mędrcy i książęta chronili się pod jego skrzydła, 
aby doznać szczęścia i pokoju.
XCzemu Królestwo Chrystusowe jest porównane 

do kwasu 1
Kwas wkrótce przenika pewną ilość mąki 

i nada je jej smak. Tak i chrześcijaństwo ogar 
nia powoli cały rodzaj ludzki i przekształca go 
na swój sposób. Nauka Chrystusa i łaska, 
czyli jak mówi w powyższej lekcji Paweł św. 

.ewangelja nietylko w mowie, ale i w mocy i 
w Duchu św. i zupełności wielkiej* są środka­
mi, którymi kościół Boży, oznaczony w ewan­
gelji pod postacią niewiasty, w biegu wieków 
piętnuje ludzkość na synów Bożych, uzacniając 
ją i przemieniając. To samo się dzieje z po­
szczególną duszą, która pozwoli na siebie dzia­
łać łasce Bożej. Zaszczepione przez Chrzest św. 
trzy Boskie cnoty działają tajemnie; kiełkują 
i rosną, dopóki nie przekształcą całej istoty czło­
wieka. Liczne tego przykłady widzimy w ży­
wotach Świętych Pańskich.

Czemu Pan Jezus tyle porównań umieścił 
o „Królestwie Bożem“?

1. Ważną bowiem było sprawą, aby wierni 
mianowicie przy założeniu kościoła dobrze zro­
zumieli, o co chodzi. 2. Ponieważ pomiędzy ży­
dami obiegały takie sądy i zdania o Królestwie 
Mesjaszowem, których niewłaściwość te porów­
nania wykazać miały.
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Ocalenie Trembowli.

Z męstwa najczęściej słynęli mężowie, gdyż 
mężczyzna większą siłą z natury obdarzony, mu­
si mieć więcej odw7agi ; do niego też zazwyczaj 
należała obrona rodziny i kraju przed wszelkiem 
niebezpieczeństwem. Ale kobieta nieraz poma­
gała mu w najtrudniejszej walce, a nawet dawa­
ła przykład nieustraszonej odwagi. Do takicli 
kobiet należy Zofja Chrzanowska.

Właśnie Jan III Sobieski, d o wielkiem zwy­
cięstwie nad Turkami pod Chocimem, obrany 
został królem i nie chcąc tracić czasu na uro­
czystą koronację, spieszył znów brorrć kraju 
przed okrutnym nieprzyjacielem. A tymczasem 
Turcy korzystając z tego, że Polacy zajęci byli 
wybieraniem króla, pustoszyli wioski i palin mia­
sta, wreszcie obiegli zamek obronny na Rusi 
Czerwonej, Trembowlę.

Bronił tego grodu Samuel Chrzanowski i 
walecznie odpierał natarczywe szturmy, ale nie­
bezpieczeństwo wzrastało codziennie. Ogromne 
siły wroga otaczały zamek dokoła, — jak oko 
sięgnąć mogło, rozciągały się tureckie obozy:

I
 namioty, zbroje, konie, wojownicy, ..— działa 
grzmiały co chwila, kruszyły się mury padali 
na nich waleczni obrońcy, a nie było ich wielu.
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N akon iec sz tu rm  osta tn i zn iszczy ł znaczną  
część m uru i C hrzanow sk i zw ątp ił, czy po trafi  
bron ić się d łużej. Z w ołał w ięc radę w ojenną i  
przedstaw ił rycerzom  groźne  po łożen ie  : czyż  n ie  
lep ie j poddać się T urkom , w ym aw iając sob ie  
w yjście z grodu i życie m ieszkańców , n iż nara ­
zić n ieszczęsną tw ierdzę na zburzen ie , a je j lu ­
dność na śm ierc i pęta? —  M ilczeli  rycerze , bó ­
lem  przygnęb ien i  w szak  w ódz  m a słuszność : gro ­
du ocalić n ie m ożna, próbu jm y w ięc ocalić  
życie .

A  w  te rn m ałżonka w odza w eszła do radnej 
izby  ; -  - w  oczach m iała p łom ien ie , lecz tw arz  
śm ierte ln ie b ladą, w  ręku  trzym ała sz ty le t.

—  W styd  rycerze! —  zaw ołała  g łosem  drżą- 
Ć ym . —  W styd i hańba b łagać o życie , k tó re  
n ie do w as należy ! R ycerzam i jesteśc ie , w ięc  
brońcie te j ziem i i g ińcie w 7 je j obron ie  ! A  n ie , 
to w am  przysięgam , że p ierw sza tym sz ty le tem  
śm ierć  sob ie  zadam , aby  n ie  w idzieć  w aszej hańby , i

Z erw ali się rycerze zaw stydzeni i pob ieg li 
na m ury zg inąć pod ich gruzam i z chw alą , a  
n ie w ydać w rogow i pow ierzonej tw ierdzy! I  
w ałczy li w ytrw ale ; w  nocy napraw ili szkody , 
dodaw ali sob ie odw ag i.

N ie  nadarem nie . —  N azaju trz  T urcy  zam iast 
uderzyć do sz tu rm u , odstępow ać zaczęli. C o to  
znaczy  1 —  T o znaczy , że w  oddali już  zajaśnia­
ły kró lew sk ie sz tandary , że n ie  zg in ie T rem bo ­
w la, an i je j m ieszkańcy , bo w  sercach  je j obroń ­
ców  n ie zbrak ło w iary i odw ag i.

B yło to w  roku 1675 .
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Co nam najmilsze?
Najmilszy nam dam rodzinny,
Nasza ziemia, nasze wody,
I to niebo, co nad nami. 
Lasy, pola i ogrody.

Najmilsza nam ta ptaszyna. 
Co to zawsze nam świergoli, 
1 choć głód i chłód dokucza, 
Ona z nami zostać woli.

Najmilszy nam kwiat, co skromnie 
Wyrósł z ziemi naszej łona. 
Najmilsza nam piosnka nasza, 
Ta serdeczna, nieuczona.

I ojczystej mowy dźwięki, 
W których nasza myśl ulata 
1 modlitwa w niebo płynie. 
By usłyszał ja Pan świata.
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Wesołość.

W esołość n iezm iern ie m ilą jest zale tą , oży ­
w ia i rozw esela drug ich , pozw ala zapom nieć  
na  chw ilę o tro skach życia , ośm iela osoby n ie ­
ufne r  sk ryte i zacieśn ia w ęzły przy jaźn i i m i­
ło śc i. Jest ona często ob jaw em w ew nętrznej 
harm onji i duchow ego spoh iu . Z w ykle lu ­
dzie o bardzo sz lachetnym  charak terze i dobro ­
ci serca są w eseli i m ili w  obejśc iu .

S zkoda w ielka , że w eso łości coraz m niej na  
Ś w iecie . Ż ycie > przyb iera fo rm y coraz w ięcej 
ciasne , tw arde i uciążliw e. M łodzież bardzo  
w cześn ie w przężona w  tw arde ja rzm o obow ią­
zku , często n ie  znajdu je an i czasu , an i  spos<  bno- 
śc i i ocho ty do w eso łych zabaw .

S tarsi przygnęb ien i w alką o by t, złością i 
przew ro tnością św iata n ie um ieją byćw esołym i-  
S zkoda, że n ie um iem y  być w eselszym i! S taraj­
m y  się przynajm niej o tę w eso łość spoko jną , ró ­
w ną zaw sze, k tó ra nam pom aga do znoszen ia  
tych m ałych , ale przykrych i uciążliw ych tru ­
dów  życia , każdem u z nas przypadających w  
udzia le . S tara jm y się kon ieczn ie , aby atm osfe­
ra  naszego dom u by ła słoneczna, jasna i  w eso ła .

S ą rodziny , w  k tó rych praw ie n iem a w e ­
so łości. S w ary , k łó tn ie , przykre słow a, gorzk ie  
w yrzu ty , o to codzienny pokarm  ich  dusz . C ier­
p ią nad te rn w zajem nie członkow ie rodziny , 
cierp ią najw ięcej dzieci, bo każdy żyw szy ob ­
jaw  w eso łości stłum iony zosta je ostrem  słow em , 
n ie rusz , n ie rób tego , n ie w olno . B iedne dzie­
ci ! D osyć zaznają cierp ień  w  życiu  późn ie jszem ,  
czem uż im  n ie dać dziecięc tw a jasnero , w eso łe ­
go i m iłego .

—  W esołość m a też ogrom ne znaczen ie  
w  w ychow aniu —  um ysł nasz i serce Ipo trzebu-  
ją w eso łości jak pow ietrza i św iatła , a  św . F ran ­
ciszek S alezy , au to r „T ih te i“ , zalecając usiln ie  
w eso łość jako kon ieczny w arunek chrześcijań ­
sk ie j m iłości, m ów i : S m utny Ś w ięty |jest lichym  
Ś w iętym ,,.
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Luty w przysłowiach.
D rug iego lu tego n iedźw iedź budę rozw ala , 

albo ją napraw ia . —  G dy na G rom nicę (2 ) roz->  
ta ję, rzadk ie będą urodzaje. — Ś w ięta D oro ta  
(6 ) zapow iada śn ieg i b ło ta . —  P o św . D orocie  
schną już chusty na p łocie  : a jeśli n ie  schną, to  
m rozy człow ieka do chaty w epchną. —  Ś w ięty  
W ałek tych pow ali, co go patronem  n ie  zna ­
li. —  Ś w ięty W alen ty gdy  odm rozi p ię ty , na  
w yżyw ien ie sp rzedaw aj  sp rzęty . —  P op ie lec  w il­
go tny , też będzie rok sło tny .

G dy ciep ło w  lu tym , zim a w  m arcu byw a, 
d ługo trw a zim a, to jest n iew ątp liw a —  G dy  
m róz w  lu lym  ostro trzym a, tedy jest n ied ługa  
zim a. —  K iedy lu ty puści, to m arzec w ypierzę . 
—  W  lu tym  gdy zagrzm i od  w schodn iego boku , 
burze i w iatry w alne są w tym  roku . S ilne  
w iatry pó łnocne przy końcu lu tego, spodziew aj­
m y; się zatem  la ta żyznego . —  C zasem  lu ty  się  
zlitu je , że człek n iby w iosnę czu je; lecz n ie ­
k iedy tak się zżym a, że człek praw ie n ie w y ­
trzym a.

|®] GOSPODARSTWO |®j

Rola. P rzygo tow ać  i czyścić  nasiona. N a  ozi­
m inach łam ać pow lokę lodow ą |ko lczastym  w a ­
lem . —  U w ażać  na cie lne krow y , od łączać cie lę-: 
ta przeznaczone na chów  i karm ić je stosow nie . 
— K ończyć om ło t nasion . —  K orzystać z^za-  
m arzn ięcia dróg i w yw ozić naw ozy na po la , 
—  rozsiew ać naw ozy sz tuczne. —  P ilnow ać  dre ­
nów , aby  się n ie pozatykały .

Ogród. O czyszczać  w  dalszym  ciągu  drzew a  z  
robactw a. T ęp ić starannie gn iazda p tasie na  
drzew ach . —  Z końcem m iesiąca obcinać suche  
gałęzie i w ykrzesyw ać  drzew a. —  W raz  z  nasta ­
n iem ciep lejszych dn i ciąć drzew a karłow ate- 
—  W  in spek tach zasiew ać now alje . —  W  cie ­
p larn iach  pędzić kw iaty  cebu lkow e. -= > W  p iw ni­
cach  przeb ierać  ow ocv .
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CZARNY RYCERZ |
Opowiadanie historyczne z XI wieku

7 )  p r z e z

W A L E R E G O  P R Z Y B O R O W S K I E G O

C o  c h w i l ę o g r o m n e  b ł y s k a w i c e z a p a l a j ą c  
- s o b ą  o d r a z u  p ó l n i e b a , o ś w i e c a ł y  w y b o r n i e  c a ł ą  
c h a ł u p ę  i w s z y s t k i e  j e j s z c z e g ó ł y .

B y ł a o n a n i e w ie l k a , z  d a c h e m  w  c z ę ś c i  
s t r z e c h ą , w  c z ę ś c i  d e s k a m i , g a ł ę z ia m i , l i ś c ie m  i  
m c h e m  p o k r y t a . Z  p o ś r o d k u  t e g o  d a c h u  s t e r ­
c z a ł n i s k i i w ą s k i k o m i n , z r o b io n y  z  p a t y k ó w  
g l in ą  o b l e p i o n y c h . W  j e d n e j  z e  ś c i a n  b y ł o  o k i e n ­
k o  z a m k n i ę t e  n a  o k i e n n i c ę .

C a ł a  c h a ł u p i n a  b y ł a  n i s k a , n ę d z n i e  s k l e c o ­
n a ; p o c h y l o n a z w y p a c z o n e m i ś c i a n a m i . S t a ­
ł a  n i e  n a  k u r z y c h  s t o p k a c h , a l e n a  k i l k u  d o ś ć  
c i e n k ic h  p a l a c h , w  z i e m i ę w b i t y c h  i d o ś ć  w y s o ­
k o  t a k , ż e  c h c ą c  d o s t a ć  s i ę  d o  d r z w i , t r z e b a  b y ł o  
p r z e j ś ć  c z ę ś ć  s c h o d k ó w .

O b e j r z a w s z y  t o  w s z y s t k o  j e d n y m  r z u t e m  o -  
k a  L e s z e k  z m o c z o n y  s t r a s z n i e  r z e k ł :

—  A  g d z i e ż  m y  k o n i e  p o m i e ś c i m y  ?  n a  d w o ­
r z e  p r z e c i e  n a  t a k i p s i c z a s  s t a ć  n i e  m o g ą .

—  T a m  z  t y l u  j e s t s t a j e n k a , o d p o w i e d z i a ła  
n a  t o  J ę d z a  s w y m  g r u b y m  g ł o s e m  —  p o m i e s z c z ą  
s i ę  o b a  k o n i k i . W  ż ł o b i e j e s t s i a n o  i  s i e c z k a .  
D o  m n i e  t o  z a j e ż d ż a j ą  r ó ż n i  l u d z i ,  s t a j e n k ę  w i ę c  
m i e ć  m u s z ę . Z a p r o w a d ź  t a m  g i e r m k u  k o n i e , a  
w y  Ż e m b o c iń s k i p a n i e  c h o d ź c ie  z e  m n ą .

L e s z e k  m r u c z ą c  p o d  n o s e m ,  z a w r ó c i ł  c i ą g n ą c  
k o n i e  z a  s o b ą .

—  T a k  L j a ó w i ł , s i a n o  i s i e c z k a . D l a  k o n i  
b ę d z i e  c o  j e ś ć , a l e  d l a  c z ł e k a  t o  n i c  n a p e w n o  n i e  
m a  w  t e j b u d z i e - Ż a b i e  m ó ż d ż k i ,  j a s k ó ł c z e  o c z k a ,  
w ą t r o b a  w ś c i e k łe g o  w i l k a  —  n i e m a  c o , d o b r y  
b ę d z i e  o b i a d . B o d a j t o  .w c i u r n o ś c i  p o r w a l i . J e ­
ż e l i t a k  d a l e j p o t r w a , c z ł e k  z  g ł o d u  z a m r z e , n i m  
d o  t e g o  Ż e m b o c i n a  d o j e d z i e .

N a r z e k a j ą c w  t e n s p o s ó b , d o w l ó k ł s i ę  d o  
s t a je n k i , k t ó r a  z  t y l u  p r z y t y k a ł a  d o  c h a ł u p y . B y ­
ł a  t o  n a  p ó l w a l ą c a  s i ę  b u d a  z  c h r u s t u  s k l e c o n a ,  
t u  i ó w d z i e  g l i n ą  p o m a z a n a  i m c h e m  p o p r z e t y -  
k a n a . D r z w i n i e  b y ł o  w c a l e  i w  ś r o d k u p r z e z  
d z i u r a w y  d a c h  w o d a i  p r z e c i e k a ł a ,  a l e  z a w s z e  d a ­
w a ł o  t o  j a k i e  t a k i e  s c h r o n i e n i e d l a  k o n i . L e ­
s z e k  r o z s i e d l a ł j e , p r z y w i ą z a ł d o  n ę d z n e g o  ż ł o b u ,  
n a g a r n ą ł  s i a n a  i s i e c z k i i r z e k i :

—  N a  k o n i k i j e d z c i e ! s z c z ę ś l iw s z e w y j e ­
s t e ś c i e  o d  c z ł e k a , k t ó r y  m u s i p o w i e t r z e m  ż y ć ,  
a l b o  j a s k ó ł c z e m i  o c z k a m i : O t ó ż  d o s t a l i ś m y s i ę  
W  ł a p y  J ę d z y , o  k t ó r e j g a d a ł w c z o r a j t e n  S k o t ­
n i k . H m ! c i e k a w y m , c z y  n a s  z  d u s z ą  s t ą d  w y ­
p u ś c i . H a !  n i e c h  s o b i e  t a m  d z i e d z i c  g ł o w ę  t e r n  
t r a p i ą , a  m n i e  c o  d o  t e g o  ? J a k  b a b a  b ę d z i e  m i ę  
c h c i a l a  u m ę c z y ć , t o  j a  w  l e b  z d z i e l ę  i t y l e . . .

T a k  m ó w i ą c , w d r a p a ł s i ę  n a  s c h o d k i , k t ó ­
r e  s z k a r a d n i e p o d n i m  s k r z y  p i a ł y , o t w o r z y ł  
d r z w i i z n a l a z ł  s i ę  w  i z b i e . C i e m n o  t u t r o c h ę  
b y ł o  i z r a z u  n i e  w i e l e  o b a c z y l . N a  ł a w i e p o d  
o g r o m n y m  g l in i a n y m  p i e c e m  s i e d z i a ł r y c e r z  z  
n o g a m i p r z e d  s i e b i e  w y c i ą g n i ę t e m i i o p a r t y  o -  
b u r ą c z  n a  m i e c z u . J ę d z a  n a k o m i n i e  z p u ł a ­
p e m  o g i e ń  r o z d m u c h i w a ł a . N a p o ś r o d k u s t a l  
d u ż y  s t ó ł , z b i t y  s i e k i e r ą  z  d e s e k , a  n a  n i m  b ł y ­
s z c z a ł a  m i s k a  p o l e w a n a ,  d z b a n e k  i  g a r n k ó w  k i l k a .

L e s z e k  m i l c z ą c  s i a d ł o b o k  r y c e r z a  n a  ł a w i e  
i w e s t c h n ą ł g ł o ś n o  i p o c z ą ł s i ę  r o z g l ą d a ć b a c z ­
n i e  p o  i z b i e . P u ł a p u w  n i e j n i e  b y ł o , t y l k o  
d a c h , p r z e z  k t ó r y  j a k  p r z e z p r z e t a k ś w i e c i ł o  j  
d e s z c z  k a p a ł , o d  k t ó r e g o  w i e l k i e k a ł u ż e b r u d _  
n e j w o d y  n a  p o d ł o d z e  s i ę p o t w o r z y ł y . P o w i e ,  
t r z e  b y ł o  d u s z n e , c i ę ż k i e i  p a r n e . O d j e d n e :  
ś c i a n y  d o  d r u g i e j p r z e c i ą g n i ę t y  b y ł s z n u r k o ­
n o p n y , a  u  n i e g o  z w i e s z a ł y  s i ę  r ó ż n e  z i o ł a , p ę _  
c z e k  p r z ę d z y  l n i a n e j i i n n e  o s o b l i w s z e r z e c z y *  

A  n a j p r z ó d  u j r z a ł  L e s z e k  k i l k a n a ś c ie  w y s u s z o ­
n y c h  ż a b e k  z i e l o n y c h , p o w i e s z o n y c h z a n ó ż k i ,  
p o t e m  ż m i j ę  t a k ż e  s u c h ą , p o t e m  n a n i z a n e n a  
c i e n k i s z n u r e k  k o ś c i j a k i e ś  b i a ł e  j a k  m l e k o . P a ­
t r z ą c  n a  t o , s t r a c h  g o  w z i ą ł w i e l k i i r z u c i w s z y  
z  u k o s a  o k i e m  n a  J ę d z ę , w c i ą ż r o z d m u c h u j ą c ą  
o g i e ń  s k r y c ie  s i ę  p r z e ż e g n a ł . W  i z b i e  b y ł o c i ­
c h o ;  s ł y c h a ć  b y ł o  t y l k o ’s z e l e s t  d e s z c z u  s z u m  w i c h r u  
d a l e k i  g r z m o t , j e d n o s t a j n e k a p a n i e w o d y s ą ­
c z ą c e j p r z e z  d z i u r y  w  d a c h u  i g ł o ś n e  d m u c h a ­
n i e  J ę d z y .

P o  k ą t a c h  i z b y  w ł ó c z y ł y  s i ę  w i e l k i e , p o n u r ®  
c i e n i e , w  k t ó r y c h  B ó g  j e d e n  w i e , c o  s i ę j e s z c z ®  
s t r a s z n e g o  k r y ć  m o g ł o .

K i e d y  t a k  L e s z e k  r o z m y ś l a  i c o r a z  w i ę k s z a  
t r w o g a  g o  o g a r n i a , n a g l e w  c i e m n y m  k ą c i e  
r o z l e g ł s i ę  j a k i ś  ł o s k o t i n a ś r o d e k w y f r u n ą ł  
w i e l k i c z a r n y k o g u t . S t a n ą ł o n , z a ł o p o ta ł  
w ' d u ż e  s k r z y d ł a , d z i o b e m  p o t a r ł o p o d ł o g ę  i  
p o w a ż n i e  p o s z e d ł k u  J ę d z y .

O d  O g n i a , k t ó r y  n a k o n i e c r o z p a l i ł  s i ę n a  
k o m i n i e , p i ó r a  j e g o  l ś n i ł y  s i ę  i m i e n i ł y  w  r ó ­
ż n e  b a r w y . J ę d z a  o b a c z y w s z y  g o  z a c z ę ł a g ą -  
d a ć :

—  J a k  s i ę m a s z d z i e c i ą t k o m o je , m o j e  
z ł o t k o , k o r a l i c z k u ? C o  t u  s ł y c h a ć ?  b y ł t u  k t o ?  
c y t ! c y t ! k o g u c i k u , c y t ! c y t ! c z u j e s z  o b c ą  d u ­
s z ę . N i e  b ó j s i ę , n i e  b ó j  ! p e ł n i a b ę d z i e  j u t r o  
p o j e d z i e m y  n a  g z y , p o j e d z i e m y !

K o g u t  z d a w a ł s i ę  s ł u c h a ć  t e j  m o w y , p o c z e m  
d z i ó b  w ł o ż y ł p o d  s k r z y d ło  i s k u b a ć  s i ę p o c z ą ł  
i  o t r z ą s a ć  c a ł y  i  c h o d z i ć  p o  i z b i e , a p a z u r a m i  
s t u k a ł p o  d r e w n i a n e j  p o d ł o d z e , j a k b y  m i a ł b u t y  
n a  n o g a c h  z p o d k ó w k a m i . L e s z e k  p a t r z a ł n a  
n i e g o  z  z a b o b o n n ą  t r w o g ą , a  g d y  s i ę  z b l i ż y ł d o  
l a w y , u s u w a ł  s i ę  p r z e d n im  i  ż e g n a ł c i ą g l e . B y *  
c e r z  w s p a r t y  n a  m i e c z u , n i e  z w a ż a ł  n a  t o , c o  s i ę  
k o ł o  n i e g o  d z i a ł o ; p a t r z a ł p r z e d  s i e b i e s z k l a n n e - ?  
m i o c z y m a  i p o g r ą ż o n y  b y ł  w  g ł ę b o k ą  z a d u m ę .  
J ę d z a  t y m c z a s e m  r o z p a l i w s z y  o g i e ń , p o d n i o s ł a  
s i ę  i w y p r o s to w a ł a . L e s z e k  z  u k o s a  p r z y p a t r y ­
w a ł  j e j s i ę  p i l n i e . B a b a  b y ł a  w y s o k a , a l e  n a d ­
z w y c z a jn i e  c h u d a , s k ó r a  i k o ś c i . T w a r z  m i a ł a  
p o m a r s z c z o n ą , p r a w ie  c i e m n ą  o d  s t a r o ś c i , w i a ­
t r ó w  i s ł o ń c a . P o l i c z k i z a p a d ł e , n o s d ł u g i , h a ­
c z y k o w a t y  i z a g i ę t y  k u  w ą s k i e m  u s t o m , c z a r n e  
b l ę b o k o  z a p a d ł e  o c z y , b r o d a  p o r a s t a ją c a  t w a r d e -  
m i , s i w e m i w ł o s a m i , r o b i ł y  z  n i e j | i s t n ą  c z a r o ­
w n i c ę . N a  g ł o w ę  m i a ła  r . c u c o n ą  z a p a s k ę  z  s a - !  
m o d z i a łu , z  p o d  k t ó r e j w y d o b y w a ł y  s i ę  d ł u g i e ,  
k o l t u n o w a t e  k o s m y k i s i w y c h w ł o s ó w . U b r a n a  
b y ł a  w  s u k m a n ę  z  n i e b i e s k i e g o  p ł ó t n a , b r u d n ą ,  
m o k r ą  i p e ł n ą  d z i u r  i ł a t , a  n a  s z y i z a w i e s z o ­
n e  m i a ł a  p a c i o r k i b r o n z o w e , z a ś n i e d z i a ł e , n a n i ­
z a n e  n a  d r u t m i e d z i a n y . N o g i o b u t e b y ł y  w .  
ł a p c i e  l i p o w e , ł y k i e m  p o w i ą z a n e .

( C i ą g *  d a l s z y  n a s t ą p i . )
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Ile jest złota na świecie?
Zapas złota na świecie teraz, a w XV wie­
ku. — Ameryka, IndjeiChiny.— Kosztowne 

meble. — Złote posągi. — Wpływ wojny na 

zbieranie złota.
S k arb an g ie lsk i zam ierza p u śc ić n a n o w o  

W  o b ieg z ło te p ien iąd ze . Z teg o p o w o d u jed n o  
z an g ie lsk ich p ism  staw ia p y tan ie ; „ jak  w ielk im  
jest zap as z ło ta n a ca ły m  św iec ie V

S ta ty sty czn e d an e  zeb ran e p rzez am ery k ań ­
sk ie b an k i i m in iste rstw o sk arb u S tan ó w  Z je ­
d n o czo n y ch  d ają  n a to  p y tan ie w y czerp u jącą  o d ­
p o w ied ź . W ed le ty ch d an y ch o g ó ln a w arto ść  
z ło ta zn a jd u jąceg o się n a św iec ie w y n o si jed en  
m iljard  o siem set cz te rdz ieśc i d w am iljo n y  fu n tó w  
sz te rlin g ó w . D aw n ie j jed n ak b y ło z ło ta o w iele  
w ięcej. W  czasie o d k ryc ia A m eryk i, a w ięc w  
końcu X V  w . p o siad a ła k u la z iem sk a z ło ta za  
trzy m ilja rd y d ziew ięćse t sześćd z iesią t m iljo n ó w  
fu n tów  an g ie lsk ich . S tan p o zo stał m n ie j w ięce j 
n ie zm ien io n y d o 1 9 1 3 r. R ó żn ica za tem  m ię ­
d zy d aw n y m  stan em , a o b ecn y m  w y n o si p rze ­
sz ło d w a m ilja rd y . G d zie w ięc p o d zia ło się to  
złoto ?

C zęść w y n o sząca b lisk o p o ło w ę zag in io n eg o  
zap asu  zesta la p rzero b io n a n a in n e o zd o b y , jak  
p ierśc io n k i, b ran zo le ty i t. d . D ru g ą  część zd a ­
n iem  fach o w có w  an g ie lsk ich sp o czy w a w  sk ar­
b cach b an k o w y ch i  k asach  w erth e im o w sk ich  p ry ­
watnych bogaczy.

A m ery k ań sk i fin an sis ta M ac C o y , d y rek tor  
b an k u p ań stw o w eg o w W aszy n g to n ie sąd z i, że  
w  ręk ach  p ry w atny ch  w łaśc ic ie li am eryk ań sk ich  
zn a jd u je się z ło ta za 4 5 m iljo n ó w  fu n tów  sz te r­
lin g ó w . Z ło to  to p rzech o w u ją  p rzew ażn ie w  d o ­
m u , m ając p ew n ą n ieu fno ść  d o in sty tu cy j fin an ­
so w y ch . L u d n o ść w iejsk a w A m ery ce p o siad a  
o k o ło  2 5 m iljo n ó w  fu n tó w , p rzew ażn ie w  sta ry ch  
z ło ty ch m o n etach .

A m ery ka  n ie jest jed n ak k ra jem , k tó reg o  
m ieszkań cy p o siad a ją n ajw ięce j z ło ta . W  ch c i­
w o ści p o siad an ia! ch o w an ia sk arb ó w , b ez  w zg lę ­
d u n a stra tę w  p ro cen tach , p rzew y ższa ją A m e ­
ry k an ów  m ieszk ań cy A zji. W  In d jach n ie m a 
p o n o ć^ an i jed n e j zam o żn ie jsze j ro d z in y , k tó ra-  
b y  n ie p o siad ała z ło ta w sz tab ach . P rzech o d zi 
o n o z p o k o len ia n a p o k o len ie , a lu d z ie, k tó rzy  
■p o p ad n ą n ieraz w c iężk ie k ło p o ty fin an so w e  
sk arb u sw eg o n ig d y n ie n aru szą . Jed en z in ­
d y jsk ich  „rad źó w “ k aza ł z o d zied z iczo n eg o  z ło ta  
d ro b ić stó ł i cz te ry k rzesła . W arto ść teg o n ie ­
zw y k łeg o u m eb lo w an ia w y n o siła  p o d o b n o p o n ad  
m iljo n fu n tó w  sz terlin g ó w .

W iad o m em  też jest, że  liczn e  p o sąg i w  św ią ­
tyniach in d y jsk ich zro b io ne są ze szczereg o z ło ­
ta. W  K alk u cie są d w ie  p ag o d y ,  k tó ry ch k o p u ­
ły  są ca łe z ło te . Jak ie b o g ac tw a p o siad a ją In *  
d je , teg o d o k ład n ie n ie w ie , an i E u ro p a , an i 
A m ery ka .

P o In d jach n ajb o g atszy m  k ra jem m ają b y ć  
C h in y . W arto ść z ło ta o d eb ran eg o  p rzez ch iń sk ą  
p o i c ję szm u g lero m , w o sta tn ich d ziesięc iu la ­
tach , jest o cen io n a n a  cz te ry m iljo n y fu n tó w .

B ardzo w iele z ło ta p o siad a też lu d n o ść  
T ran sw aalu , n iem a jed n ak p o d ty m  w zg lęd em  
d o k ład n ie jszy ch cy fr.

Z w y czaj ch o w an ia  z ło ty ch p ien ięd zy zak rze-?  
w ił się w  A n g lji p o d czas  w o jn y . W arto ść  u k ry ­
teg o p rzez lu d z i z ło ta o b licza ją A n g licy n ą trzy  
m iljo n y fu n tó w .

Drogocenne skrzypce.
W B elg rad z ie w y staw io n o w  ty ch d n iach  

n a sp rzed aż o so b liw e sk rzy p ce . N ależały o n e z  
g ó rą 2 0 0 la t d o ro d z in y cy g ań sk ie j i p rzek azy - 1 
w an e z o jca n a sy n a , d o trw ały aż d o o b ecn y ch t 
czasó w .

U m iera jący g ra jek —  cy g an n ie m ając ju z  
d zied z ica , p rzek aza ł żo n ie , ab y sp rzed ała sk rzy ­
p ce  za „d o b re p ien iąd ze i w  ten  sp o só b zab ezp ie ­
czy ła so b ie sta reść. Jak o ż, cy g an k a sp rzed a ła  
je za 1 2 0 0 d en aró w  w łaśc ic ie lo w i k aw iarn i, w : 
k tó re j g ry w ał je j m ąż. B y ło to w  ro k u 1 9 1 4 .

W  czasie w o jn y sk rzy p ce p o w ęd ro w ały z  
t  ch o d zącą arm  ją d o F ran c ji i tam  d o p iero p o ­
zn an o się n a  ich  w arto śc i. L ecz  w łaśc ic iel sk rzy ­
p iec , o ficer arm ji serb sk iej, n ie m iał o ch o ty  
ro zstaw ać się ze sw y m  in stru m en tem  i zd o ła  Ig o  
u ch ro n ić  o d w o jen n eg o zn iszczen ia .

W ty ch d n iach w y staw io n o sk rzy p ce n a  
sp rzed aż , —  ą n ay w ca , fab ry k an t in stru m en ­
tó w  w  A n g lji zap łac ił za n ie 5 0 0 ty sięcy fran ­
k ó w .

S k rzy p ce te sp o rząd z ił w  1 8  stu lec iu cy g an #  
m ają o n e d o ść p ry m ity w n y w y g ląd , lecz p ię->  
k n o śc ią to n u p rzew y ższa ją in stru m en ty A rn a- 
tieg o i S trad iv irisa .

WESOŁY K Ą C I K

Chirurg przegłosowany.

P ew ien zn an y p ro feso r ch iru rg ji w y k ład a ł 
6 -c iu stu d en to m m ed y cy ny ta jem n icę rżn ięc ia  
lu d z i n a sto le o p eracy jn y m . P rzech o d zili w szy ­
scy w szp ita lu k o lo łó żek p ac jen tó w . P rzed  
jed n y m  za trzy m ał się p ro feso r i  tak  się  o d ezw ał i

„P an o w ie , zb ad ajcie , czy ten w y p ad ek p o ­
w in ien b y ć o p ero w an y , czy n ie“ .

S tu d enci p o k o le i d o k o n ali o g lęd z in ch o re ­
g o i w szy scy zak o n k lu d o w ali, że ten w y p ad ek  
n ie w y m ag a o p erac ji.

„W łaśn ie , że jesteśc ie w  b łęd z ie , p an o w ie —  
p o w ied z ia ł p ro feso r —  ja d o k o n am  ju tro  n a  n im  
o p erac ji“ .

„A lb o n ie — - p o w iedz ia ł p ac jen t, k tó ry  p rzy ­
słu ch iw ał się w szy stk iem u —  sześć g ło só w  jest?  
p rzec iw k o jed n em u , to zn aczy , że o p erac ji n ie  
b ęd zie . D ajc ie m i u b ran ie p ręd k o , żeb y m się  
u b rał i p o szed ł d o d o m u“ .

Na ulicy.
—  P an ie d o k to rze , ' b y liśm y szk o ln ym i k o le ­

g am i, a le n ie w iem , czy p an  d o k to r  p rzy p o m n ia ł  
so b ie . * •

—  T o  za leżeć  b ęd zie  o d  teg o  czeg o  p an  żąd asz .

Oryginalny lęk.
D laczeg o p an a  n ie zasta łam  tam g d zie m u  

o zn aczy łam  ren d ez  v o u s  ?
—  B ałem  się , p ro szę p an i.
—  C zeg o ?
—  A b y się z p an ią n ie sp o tk ać.

Praktyczna rada.
—  C zeg o się n ajlep ie j trzy m ać , ażeby b y ć  

szczęśliw y m  i d o jść d o jak ieg o ś stan o w isk a?
—  F artu szk a ład n e j k o b ie ty ......... A ib o też .

k lam k i w p ły w o w ego  S zm ula .


